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l o d z i  !
W  niedzielę, 11 marca 1928 roku, w Londynie ' pierwszy m inister  p. Stanley 

Baldwin, głowa Stronnictwa Zachowawczego, przemawiał w słynnej sali Albert-Hall 
do wielkiego Zebrania Ju n io r  Im peria l League, czyli do Obbzu Młodych Wielkiej 
Brytanji i Imperjum. P. Baldwin między innemi podkreślił

„ Żadne stronnictwo, którem u nie jiowiodło się  przyciągnąć niłodzieżi/ swego 
kra ju nie .zdołało zachować życia. Z  wyglądu tej sali wynihdicilji/, że nasze^życie 

■JjS&t wieczne.
A  jednak jeszótze przed kilku  laty liczbę waszych oddziałów m ożna było 

/joliczyć na palcach jednej ręki. dziś zaś je s t tych oddziałów więcej n iż tysiąc 
i codzh nnie przybyw ają nowe.

Coraz więcej. kierownicy na&tego Obozu spoglądają na was i liczą na was! 
Jest pewne hasło, które obiegało św iat od czasu wojny • m usim y św iat uczynić  
bezpiecznyni dla demokracji.

Dum wam hasło o wiek-tjftt/ awdziwśłźe i imć&jćzące w sohłmzadanie o wiele 
t rud niej s%e: naszą rź.eczą je s t uczynić (lemokrdmj' bezpieczną dla św ia ta ! Pod 
igrania nie istnieje" oc//j< wiedzialność po stronie narodu a anarchja je j t  tylko  
inną nazwa tyranji, ale w demokracji w szyscy jeste& ny odpowiedzialni.

Ezeęzą trudną dla nilpdzt&ż.y je s t  'hietpliutóść... A!iS fzaw sze mużpeie ofizę- 
k,w ać szybkiego oglądania wjjsHhów. Główną BefSBfę waszej pra uj m usi być 
działanie wiatą, u nim na wzrok.

Dzieje ludzkie są długie. Pracują one w dziedzinie polityki drogą rozwoju, 
ja k  w dzjęclzuue przyrody, a droga rozwoju je s t powolna . . . “

Przed p f f i S t m a T m  nie należy ustępować, 
lecz na tężać  silu, aby je. przełam ać.

' C R o b e r t  E .  L e e .

Idea n jyodow a, żeby  zw yciężać, m usi hyc 
w ielką. W ielką będzie o t y l e o  ile m ieścić  j ą  
będą w ielkie serca.

KibinOżlitoość to w yraz, k tóry  ty lko  w  słow ­
niku g łupców  zn a leźć  m ożna  Napoleon.

C/mjnJś byt czijstym jak kryształ, jasnym 
jakljĘnicy, nie ujdziesźiojscżbiętiua.

K am ieniam i rzuca ją  ty lko  w  te drzew a, 
które dobre owoce w ydają .

M lodośepiasza  je s t  rze ib iarką ,
Co w yku w a  ży w o t cały.
Choć p rzem ija  sam a szparko,
Cios je j  dlula w iecznotrw ały

Krasiński.

stwa
szym
stare

lodzieży polska, klejnocie Narodu, 
jutrzenko siły i podwalino Pań- 

Polskiego — rzucam Ci w pierw- 
zeszycie „Młodego Narodowca" 

a wiecznie nowe h a s ło : Czuwaj 
i kształć się w duchu narodowym, abyś, 
gdy przyjdzie okres przemiany, w której 
Wy, Młodzi, nie troszczący się o jutro 
i przyszłość; dorośniecie fizycznie i du­
chowo do godności Obywatela wolne' 
Rzeczypospolitej i gdy staniecie wobec 
życia na rozstajach wielu dróg, zawodów, 
zarobków, prądów politycznych i społecz­
nych, poglądów i idei — byli wolni i silni 
duchem, zdolni i przygotowani do pracy 
i ofiar dla dobra kraju naszego !

Chwila przemiany jest wielką chwilą. 
Od niej zależy przyszłość Ojczyzny, bo 
Młodzi stają się nietylko nowymi Obywa-


